
Nr1 ME DYCYNA WETERYNA RYJNA Rok VII

siąt daurej ohlowni, powodują wystąpiernie orTrawia-
nego l}roloesnr cłlor,ob,owergo a plziyp,adki zachorrowań
j akkolwiek rriewarurrfl<owalne Pier.w,o[łr}.rrr działa,nrirenr
wirusa, ,cnynią wraźerlie chorohy z:araźIl,rłej, I właśnńe
ntasiłenrie r,oznrr,ai,tycLr ol<ołi,cznro,ści ubocanych w r'oz-
rnarilty,ch ohlewntiaoh zrn,ajdul'e swe wytł,umacze,nie
w zfawiśku, że ,w rnńdktórych środowiiska,oh proces
choro,borwy powoduje mrriejsze st]raty, w innyoh nato-
minst wy,rządEra sako,dy cigżkie, elkorromiclzłrie trudrne
do wytrziy,rnamia.'W 

wieltr chł,elrłTrliacłr są L,ezpolśrednie straty o tyłe
mniejsze, że u wiNksz,ośoi, awieraąt zmia,ny w płr-1,oach

wltstęprują o,gian,iozłone i zatrzyrnują sig na pewvrej
wysol<ośoi. Zwlelzętr te, l ozu,m,ie się przy gorrszyrn
zuży,t]kowarrtiu karrmf, dają się narvet do,brze tuczyó,
NiemrLi,ej u tynch zwier,ząt d,ziałające później ujemne
wpływy ueiwrngtrune T]|ogą zao1mió d,rzełniący płoce§
cłrorołb,owy w płucach i qpo,wo,dowaó śmierlel re zej-
ście. Przflkła,dern tego,, to mało pocieszające wynńki
ax)w;ilna1a uo,ilpornlienia takicłr cłrle,wnri przeciw po-
rnorowi świń, o czym była rnowa.

SP,olsób zap,obiegarn,iLa wynika z, tego) co p,owiedzi,a_
no o przyazyno,wości scihorz,enia. Zasadrn,iazyrn wa.rum.-
ki,em dobrogo wyohołł,u prosiąt je,st s,tworzełr)ie iłn
możliwie najkorzystlrriejszych warułrfl<ów zycirowyclr.
Natreży sig stairaó ,o p,onnieszczenia suche, m,ie,rrrie cie-
płe i ,dohrze preervlie,t,rzaine. W chlewtriacLr zi,m,nycłr
i w,ilgotnych poprawić można warunki żewngtlzn€
przu, załozenie izołacji na mu,ralch, wyłożenie ścian
drzewem, ułożenie po,&ogi źle przewodzącej ciepło,
ew, oglr"rll$arilie i ,obfirtą podściółkę w poszczegóJnych
prze,grodaah, Bardz,o pro\,vażne zmaczanie po,s,iada jak
najcagstsze i rrajdłuĄsae prrzebywanrie pnosiąt na woł-
nym powietrzlt Ze względrLr rr,a ,saczegllną zar,aźli-
wość sohorzerria, zwłaszrczla w praypadłkach własoiwej
grypy prr,o,siąt, prz,egrody w ehlevnri winny być od
siebńe rralezy,oie przedzieI,ołre. W tym kierurrku nałnży
zalacić zgo,drrire z radą Waldmanna dla połrriesz-
czen7a ploszuegółnych macior,tzlw. chlewy ia,ołacyjrre.
Istnieje ł.tedy wszełkie p,rawd,opo,dobieristwo, źe po-
rni,eszczone w ten sp,osób maciorry aź do, ozasu o,siąg-
lliigcia B tygoilrr,i przea prrosigta, właśnie p,rzea o,dosob-
nie,nie mogą uslrzec przed zakażaniem swe potomstwo

w ol<resie najbar,dziej rvrażli,wym. Okalzało §ię, żE
w ;tych p,o,rnieszozenńach plzypadki prz,eziębienia §ą
rZad,[<iie, a pazez, p,obyt rra 1tlo,]n)ł:n powietLrzu wzrnac-
rria sig ogól,niie o,dp,olrrro,ść ustro,ju. Rozumie się, że
rrajwiększ,ą trolską oto,clzyć nałeży odpołviednlio uło-
ż,one odżywia,n,ie macjiror, a plŹniej priosiąt. Połcarm
winien zawierać dostaiterczną ilość ciał białkotach
z należyltą dołrr,ieszil<ą so,li rrrrirneralnych; pnzy rrad,rnia-
rze fos{orru na[eży łrr,e,gulować oćlrp,orwiedm,i do,ilatte,k

CaCOs i łvilanrirnnr D.
Należy unikaó, jak wsp,omnlia,r,o, wszelkich rr,i,epo-

trzebrrr,ych zalbiegów i ozynrrości, po,łącaonych z nad-
rliarem używa,nia wo,dy. Autolr widział rriejedrr,oł<lrot-
rrie p,nzypa,dlki uwo],ni,errńa chlewni od zarazy pruaz
zaniechanlie rriepdtradbnego, odil<ażania i qłnl<o,warlia
porrniesztcaeń, a zami,ast tego poło,żerrie wigkszego lra-
cisku na urtrzyman,ie ozysitości na drodze suchej.

w przyp,ądftu wybucLru chlonoby łr,ależy dążyó do
przeplowadzenii,a zalriegów hilgieni,cznycilr w vposób
poprz,edhi,o p,odarny. Nie ma jalk dotąd ,slkutecarnej me-
tody śzca,epierr,ia1 zlapob,iogawc]zego, a,Śr,od]ki |euń-
cze nie wiele po,magają. Jeszcz,e najlerpiej opanować
rrloŹnra pTroc"esiy ,zapa]rne w płu,clach prrzez po,dawanie
sulf,onamid,ów i perrioyliny. P,oirnyślny wyniJk itego no-
d,zaju treozenia dotyczy adaje się tylko rtyoh pmzypad-
[<ów, w którrych ozyrrrrikiern przyczyi]oilvym są głów-
nie paoioikorvce.

Wskazanym jest usunigcie z chlewni jednostek źIe

sig nozrvijając,vch i kaszll1cych. Do,tyozy to nje tylko
śro,ćbwi"ok, w których sttvierdzlono zachoro,warr,ia na
tle rvirusowyrn lń prawdopiodo'bieńst[wo pierwoibnego
działania wirusa, ale zaraądzemie to łviirrrro być sńoso-
wa,ne ogólnie, porrriewaŻ jednostki kasailące stanowią
rriebezpieozeństwo dla idh bezp,ośrednriego sąsiedztwa,
plzez wydalarnie z pilwo,ciną obfitej flory bakteryjrrej,
która jakkolwiek wtórrrą, jednak niełnniej p]o\Ąrażn,ą

rołę odgrywa w onraw,iarryrn pr,ocesie choroibołĘ,rn.
Poleca się rów,nież aachowan,ie ostrożrrr,ośc,i przy z,a-

kupie pnolsiąt, miarr,owicie rv środoł,visilla,ch d,oĘchcaas
nrie rrawiedaarryoh prz,ez §Oholzenie, ,rym bardzi,ej, że
,prawie n,i,gdy rrie rmożna zorielnito,wać się, azy stwier-
,dzone przypadki zachorowań są na tle działania
wi,rrrtsa. tłurn. Z. Finik

N. I. LEoNow

w ,ostatni,cilr caaisa,ch wicle gazet i rniesigozrriików
niaświetlało p,raoe G. M. Boszjarr.a, opńlikowarr,e
przez ,,Medgiz" kilka miesigcy temu w książce ,,O na-
turze wirusów i bakterii". W związku z ołbrzymim
zainteresowan,iern jakie wyvrarła ta łcsiąż,ka, wydano
d,rugi nakła,d w i[osoi 100.000 egze,nplarzy,

Olbłryłnie aaintereso,warnie tą pracą obsorwłrje się
telr'aż nie ityłko w wąslcim kołe specjalistów, ale i w
rrajszerszy,oh krggaoh ]udnośoi w ,rraszym kraju.

Sądząc p,o o,d,głorsaałr prasy jakie sp,otyka się rra te-
mat tej pracy, można śmiało powiedzieć, że po sesji

*) Wietierinarija 11 _ 1950.
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Nowy ełap w rozwoju mikrobiologii')

wrześniowej (WASCHNIŁ 1948 r,) żadna inna
lpraca z d,ziedziny biołogii nie zwricjła tak szero-
[<,ielj uwa,gi ,w społeczeństwie ,rad,zieckirn, jak praca
G. M. Boszjana, któ,ra lstała ,sig zrnaną ka,żćlermu kul-
turalnemu,orbyrvatolowi ZSRR.

Co to spowodo,wało?
Nieiluża objgtościowo, rzec by rno,żna konspekcyj-

nlie łrjgta, nie poerbawiorna braków liłterackich, książ-
ka G. M. Boszjana rnówi o faktach, które kruszą wie-
le dogmatów i,stniejących w naukach biologicznych
i lekardkicłr, a które ao,stały ustałoine w przeciągu ca,
łego Stuleclia.

Ujęto w ,n;iej oały szereg karrdynalnych zagadnieir
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daisiejszej mil<robiro[ogili : moc pro,blemów ogólno"
biololgicanych włąc,zając trr waźniejsze z n,ich, jak:

1) aagadn,ie,nie istnienia żywego białka daleko po-
,za itynri gr"arnliLcarni, które zostały ustaloine przez lraukę
z czas6,w Pagteu,ra.

2) zlagadnionie ipowstani,r i roz,wo,j u żywej kornór-
il.i,

3) p,rclblem zrrrtienrn,opostacliołv,olści iprostszy,ch ży-
wych organizrrrów jakirrri są bakterie i wirusy, pro-
blem o znac,zen,iu ogółnobioiogicznym, siggającvrn po-
za gra|nice mikrobiologii.

4) daLisiejsze pojgcia ,o isbo,cie odpor,ności przecirv.
ko ,scirorzonionr zakaźnynr o 11dlzi i zw,ierząt.

'W ba,da,niach Bo,szjana i jego współpraco,w,ników
zawar,te ,są poważne argumenty, d,otyczące wigkszo-
sci ananyoh pojgć rrauil<ow),ch w zakresie wyżej w,v-
mienionych,zagadnieli.

Optrblikowane przgz ,nir;5;o nratteri,ałv były w pt-l-

szczególnych fragmen,tach potwierdzone wcaeśn,iej-
są.,mi tlradan,iarni nrikrobiologónv radzieclciclr. Nałeży
tu prrz)łtocizyć p,ra,cę D. I. Iwan,owskiego,,Cho-
roba moz,a,ikowa tytolniu", któ,ra świad,czy o p,rio,ri-
tecie łraszej ojczr-znv rv clziedzinie odkrl,cia nieł,i-
daial,nych zarazkórl chorób zakaźnr-ch 

- 
przesączal-

nyoh wirusów; książkg utlanego rnikrobiologa ra-
dzieOkiego, człorlka akad. N. F. Gamaleji.,Pro-
cesy biologiczneprzy rozbiciu bakterii"; książk9 proi.
N. D. Utienkowa ,,Mikroge,nerowan,ie"; prac€
opublil<owane w rniesięozirrika,ch leka,rskich - N. N.
żukowa.'Wiereż,nikowa,'W. W. Suknie-
rta,'W. A. Krestolvnikorve j 

- 
irrad zmien,no-

ścią baktorii i lvirusórl,, jak rórr-nież lcsilkę G. P.
Kaliny wyd,aną jednocześnie z ksiapką Boszjał-ra,
pt.:,,Zmienność drobnoustrojów chorobotrvórczych".

znac,zenie prac Bolsz,jarrrx polega przede wwy§tkirn
łla tym, że zlnieniają,o,ne bezpowrotnie rvjele trad,v-
cyj,nych po,jgó,rraukowych w rnikr,o,b,i,otrogii, natomiasrt
istniejące d,otąd poiszclzegóine na ten telnat prrlace za.
gadnienia te,go nie p,raeilsta,rv,iły w taki sposób.

'W tym ujgciu praca Bc,szjana jest skokiern w roz-
rVo,j,u nauki.

Co uwa,ru,nkował,o prace Bo,szja,na? Każdemu czło-
rviekowi w ZSRR wiadomo, że przede lvszvstkim
wpłynly rrra to ogólne warunl<i jaikie istniieją w n,a-

szlm państwie.

Ogr.ornlry twlrczy zryw całoj niasaej rrauki radziec-
kiej w oslta,tnich cz,asach wywołan,y aostał znanyrn
wezwan|iem tołł,. Stalina do na.",zych ucaornych 

-,,Do3nać i prześoignąó lv najbliższyrn czasie zd,oirJ..
erze nauki pozia grarni'carni naszoj ojazyzłly

O errywie tym świadcłv fakt, że w ciągu kró,t-
'kiego ,ozasnr uczenLi nalsi orlkryli tajemrrri,cę energii ato-
rnowej, Św,iadczy rteż o rtym rewołłlcja w nauce b,ioło-
,giczrrrei wywołarrr,a referatern członka akad. T. D.
Ł }. s ,e n k i na sesj i Tvrześniorvej (WASCHNIŁ.
w 1948 r.), który został zaaprobowa,nv później przez
CK WKP(b).

Za tym teŻ przemawi,a ostatnia dysku,sja w jgzl.ko-
znawstwie. olparta rra zla5adnieniach, które rozńryał
geni,a,lnńe toł,v. Stal,il, o,raz istniejący obeonie p,rze-
łom rt medycynie, ,oddźwigkiom którego jest niedaw-

nr,a sesja Akade,m,ii Nauk ZSRR i Akad,enrrii Nauk Le-
lęarslcich poświgcona p,roblernatyce narrki Pawłołła.

Ten ogółnr. zryw rrauki radzieckiej rniał niewątpli-
wie rłpływ na pojawienie slę pracy G. NI. Bo,szjana.

Praca Boviia,na, która zo.ctała roarpoczęta na wą-
skiłrr odciłrku badatlia etiloJ..-lgii i złtałcizan,ia anelnii
zal<aźne5 koni, prowadz,on:l prld. takim kątenrr, wy-
nosła na ,olbrzymią, ogółnc,bioło,giczrn,ą prarca o sae-
rokim zna,czenriu teo,retyczłrl,nr i p,raktycznym.

Co jest naj.vażniej..,ze rv pracy Bo,wja,na? Jak
świa,dczy §anla nazlva książki i wigkvrość jej treści

- to rnowe dan,e o wirtrsach i żvrvl,n1 białku.
Nikt i łriigd1. flcl Boszjarra nie clonió,sł o odkryoiu

pralktycznl.ch możii wo,ści ziinlie,nian,ia wszl.stkic,h,bez
wyjątku lt,irrlsów .w p,ostaó baikteryjną, możliwości ho-
dowarnila ich n,a szrtucz,nych pożywka,ch, łikt też rrie
podał nrożliw,ości krl.s,tałizacji wirusów w,v,wołu,ją,
c),ch scho,rzenia u ludzi i zlvierzai.

Teore[l,cane rozwiązarnie zagad,nlienia o pocho,dze,
nitt wirusów posria,da ołbtzylrrie znaczenie.

'W' ubiegłym ,stułeci,rr na sktttek prac Pasteu,ra o nie.
rnożlin,ości wzrosrtu bakteri,i rv,gotowa,nych sublstra-
raclr, lri,dalvało sig, że zagadin,ienie powstan,ia nawet
na,j p,rostszvclr żl,wych istnjeri zo]sit,eło rozwiązane o-*ta-

tecanie rv sens,i,e ujemnym.
luż w taritl.ch jednak czasach po§tępoMii, prz,odnr-

jący uczenLi o,dnosili s,ię ,_sceptycznie do rraul<o,wegcl

i filoz,oficz,nego rozwiązaniil- zagadnienia o pocho,dże,
,n,iu żyoia, lctó,re poclał Pasteur.

Engels pisał o tej ,pracy: ,.Drlświadczenia Pa-
steura ł:ra tym polu są bezużyteclztne; tełnu, kto rvie-
rzy w nrożliwośó tego 

- 
nigdy on nie udo,wo,dlrrli nńe-

nrożIiwości samvllli t1,lko c!oświadczeniami" (Dialek-
tyka Przyrod1,, 1936, str. 25).

Progresyrtny, czoło,lvy krvtyk rolsvjski P,i s a r e w
w antykule .,Czyny auto,rytetów eurolpejskich" nazw,ał

opór is,niejący rniędzy Pasteurem i ]]ouchet'errr o za-
gadnienie rnożliwo,ści po,w-startan,,ia bakterii, spoTerTl

międay nauką a alka,denrickimi generałami.

Tym nń,emniej wigkszość uczonycłr przyjęŁa z,ało-
żenia Pasteura jako bezsporne i w nauce zostały u-

twiercl,zone jego pojgcia c,stelr,r,liza,clji. Do czasów
obec,rrych rł- mikrobi,ologii uważano z,a n(iezachwianą
prawdę fakt, że ,ogrzewanie ór,oilowirslia, w któryrrr
żyją bakterie, od 80-100" beawaru,nfl<owo iniszczy
drobno,u,sitrolje.

Z chwilą odrkrycia łriewi,cłaialnych pod mikr,osko-
pem zaraakl,w chorób zakaŹnych (Iwanowski
L892 r.) ,spór o granice życia przeniósł się na nowe
tereny.

Pornad pół wieku uczeni dyskutują rnad z,agadn e,

lrialrrii - 
cz)I wirusy są jsbotarmi żywymi, czy p,osria,

cłają o,ne przem,iany właścilye źywemu ciałll, czy rno-
gą one powstawać de nouo z ma,terii nieżywej?

O pochodzon,inr w,irusów istłieją dwie za..aclnicze
hilpotozy:

Według jednej z nich -- wirusy (jadl)
z ko,móre,k sarllego olrganizmu.

po,u,starją

Dlru$a hip,otezra mÓ,wi: rviru,§y - 
zcle,grard,o,warnr:

bakterie. ro,zwijające się ervolucyjnie i stop,niowo, nrir:,

zd,ołne są znórt stać s,ig bakteriałli.
Boszjan rl, swej p,raa), o narturzę wirusów wykazał,

lt
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że rrie ,są one niczynr nrlyru ,jak poz,akorrnórrkową io,r-
rną ży,aia, ndołną z łarnwością przec,hordzić w porstrać
ko,móŃową i ;to rnie w przeciągu tysiiącletn,ich przy8o-
towań ewolucyjnych, ale w przebiegu tygo,dlli ,i na-
wet dni.

Praca O. B. Lepieszyńskiej ,,Powstawanie
komórek z żywej marterii" wskazuje nla rrożIiwośó
porwstalvania z ,bezskrukturalnego żyweg,o białka nie
tyłilco wirusów, ale i zwykłl.ch komórek organizrnów
wyższych,

Bo,szjan w ,swe,j pracy Frzeniósł spÓ,r o powstaiwa-
niu życia w nolwą sferę.

Zmianiając pojgcia o granicach życia białka, Bosz-
j,an zmienrił ,od podstaw ,istniejące wy,obraże,nia na,tr-
kowe o sterylizacji. Dzisiaj wiemy, że szczepionki
a,n,tybio,tyki, allełrgeny, które uważane były plrżez
wiPkszość uczonycłr za mańwe, zawierają w rzeczy-
wistości ży,wą zar6dź. Krystalizacja żywego białka,
którą u,sitałił ,Bo,szj,an9 ńo, ,ilowy czvnni,k wyjarsniający
odpo,rnlo,ść białka żywego.

Mikrobioło,dzy wiedzieli już dawno, że za,rodniko-
wanie l<o,mórrki splzyja jej odp,orrrnośoi. Za,ro,drnikowa-
rr,ie bałlrteliri 

- 
to p,rzed,e lv,szys'tki,m kondensacja jej

plazmy i ultralta woily.
Daisiejsza mil<roilriioło,gia uważa za pewnrik, że za-

rodni]ki niektórych bakterii wytrzymują wie ogo,dz,irr-

ne goitowanie. Wiradro,rrrl"m jest, że rrp, zarodniki la-
seozki bo,tulinowej mogą wytrzynrać nawet wyjała-
wianie w autoklawie.

Krysrtałirzacja 
- 

tlo Llard,ziej wysoka kondensacja
hiałka rriż ł<orrrd,eirrisacja "plazrny, zachodząca przy z,a-

\r,odlniiikowarninr,bakte,łiri. Dlatego,o,dipornośó życiowa
haiktorii jest w tym wlpa,tlku zwiglsszona.

W' zwiąaku z ty|t7l twierćlze,nie Boszjana o zacho-
wanńu życia przy teTnlpera;|urze p,6nąfl 100o nie p,rzed-
istawia nic paradol<sarlnego i ni,e jest 

- 
juk to dotych-

czas aważano 
- 

łriemożliwo,scią.

Odkryci,e praw Ńryistalizarcji białika żywego, io ,od-

kryoie zasaćlni,oze i npjważni,ejsae \f pTary Bo,szj,ąną.
S,twarza omro w istocń,e nowe po,jgcia naluł<oĘye o gra-
micaoh życia.

Drłrgą, waznliejrszą ua§ługą Eoszj,arra jest to, ,że rri,
weluje o,n p,rzepaśó pornigdzrr wirusarni, a irrny,rni lor-

ganilzrnam,i.
Dawno już przeil Bolszja,nem licanii bailacze ,ustali-

li, że b,akterie rnogą wysiopowaó w nie,widailalrrej,
przesąozalrnej formie. Jesrt io znane nauce od ponad
40 lart, je,dnaik nikt jesncae in,ile p,olwieĆlzriał katog,oirycz-
n7e, że p,rzesącaalne forr,my ba'kterili to właśnie wi,ru-
rsy. Wprost pirzerciiwn|ie, stnlrano sig je ,zarvsae uovgra-
n7czać t rozrlżrńcować. (Bu,rrret i irr.). Niil<t też
przed BoszjaLrrom nie ustalił d,okład,nńe, że ,zamiana

wintlsów w baktorie fio pravto,, a nlie prrzyp,adkowoŚĆ.

Boszrjan wypowiedziĘł to jalsno i ,zcłecydo,rva,n,ie

i wykazał eksperryrnerrtalrrie w sto,srłnku do całego
§zeregu ,wi,rusów. Stworaył ,orrr w ten lslpo§óib skok w
rrozr,voju nauki o wi,r,usaoh, wniósł grunńołvne zmialny
do pojęć o roznvoju najprostszycłr {o,rrn życia, p,rae,

rzuoił rrrosf od bardriej p,rosĘch do bard,ziej złożo-
nrych.

Olbrzymie teŻ, tznanclzartie posiad,a prac,a Bosajana
,dla rraul<i o odpo,nr,ości.

12

W caasach da,isiejszy,ch o,gółnie przyjgto, jak wia-
dołno,, teorrig lodpo,rnlośc,i jało,wej przeciw zakażeniorn,
rvedług której odpoł,no,ść na poltrtórne zakażenie ist-
nteje też rwtedy, kiedy w ,lrgarrizrnie ,nie ma żyltrych
zaraizków. Na tej teorii ba,zuje ,sig szeroko w medy-
cynie i weiteryn,arii aapob,iega,wcze rszczepienia szcae-
pionkarmi,,zabi,tymi".

Boszf arr w swej p,racy rłowióM, że z każcłej takiej
lszczlepiolnki, uważanej za zabiŁą, po,ilobnie jak i z
ikaźdej surowicy,odlpo,rrrojci,owej, bakteriofaga, czy
arnty,bi,otvika m,ożna uzyskał żywe hodowle bakteryjrre
,i rłłirusv.

Zmienia to w zasaclach pojgĆia nasze o nechaniz-
rnie odpo,rności na scho,rzenia zakaźmle ,i wytycza no-
łve d,rogi, ,złnuszaljące do poszukiłvań bar,dz,iej efek-
rlownycih ,biopreparatów dl.a walki z infekcjami.

Przećl dryvu laty Boszj,an wykaaał ,efe]ktowność szoze-
pionki ba,kteryjnej przeciw anerni,i zakaźnej koni,
którą stosolvano przeciw temu rvirusowemu scho,rzeniu.

Niedokrwistośó zakaźna ko,ni, to jeden z najbar-
,daiej zagadkorvych prolilelnów patoło gli. Przez dŁu,-

gi czas był on zagadką d,la nlaruki całego, św:iata; nad
jej to,zwi"ązaniemtlczen,i ł-eteryirraryjrri wielu krajów
świ,arta praco,wali bezpło,dJnie ,o]koło 50 lat.

Wyniłkało to jednaik rrie z tego, że scho,rzenie to
jest niez,lvycigżone, a jedvnie ylko stąd, że w n,auce
świaiorvej zaLkorzeniły się całkołvicie rriesłuszrrre po-
jgcia o earaaku anernii zakaźnej i o meto,dach wa[ki
z n]Lm,

Już wkrótce bgdzie p,ół łł,,ieku od czasu, jaik wvka-
zamo, że ,angmia to ra,ecz1,-wiście scilr,o,ilzenie zakaźne.
Nastglprri,e ustałon,o, że wy.,vołuje ją spe,cjalny zara.zek
przesączatrny, misz,czący ciałka krwi. Ale p,rzez dz,ie-

siątki lart urauka śrtiatotva r_.iez,n,acznie tylko posała na-
przód w poznan,iu natury rvi,rusa anemii, w dokład,
nym uryjaśnie,niu źródeł zakaźernlia. lv isito,cie sanrego
scho,rzenia i w skutecznych, ra,dykalnycłr sposobach
walki z nim.

J,alka jes,t zasadnicza Wzyazyfla bezsiłnośc,i narui]<i

w roawiązlaniu tych zagadnień?
Plzyczyna ta leży w antyewołtrcyjnym, rnelalizycz,

Ln)im zTozxmieniiLr wirrłsów. Uwaź,a slę, że 1yi1"115 -§prawca anemii nroże pnze;byłvaó w organizmie koni,
które przecłlor,owały, nrie ulegając żadnym zmiarr,o,m,

że 1'esrt o,n na takinr salllvm sftopT r,iu rozwo,ju w nro,
mein,cie zacho,r,owan,ia kon,ia, jak taż w 10 lat p6źń|iej.
Właśnie n|a ltym zb,udro.łrano zasadl;.iaze metoidy zwał-
czarria a,nem,7i, nie zważajłlc na par,a,doł<sarlrrrość tycikr

pojgó i n,a wid,oozn,e ,zalprzaczenlle olbrarlrrrliemu mate,
rliałoł,i o nadzrwycalajnej zmienności bakterii i wi,
,r,usów.

Antyewołucyj,ne poglądy uclz,onych :z,aJgramiczl;yah

o łliezmienin,ości wirusa a,rre,mii 1, orrgalriz,mie [<oni p,o,

dziel,ają, niesrtety, równrież ni,e-którzy rrasi rarilziecey ba-
ćlacze, autoray l<siążek o tyrrr scho,rzeniu. (J. E. K o-

liakow).
S,topień z,akażenia z,wiarząt, l§posdby p,rzeno,szen,ia

z:"ara:zka ,z chorydh zwlerz,ąt na zdffLoĘve W warurr-
ka'ch 'nańu,rałny.h dokład,nie rr,ie są ,usitalolne, Ni,e roz-
wiązane jest też pl,tanlie oo rtanunkuje powstanie i roz,
przesńrzelnie,nrie sch,o,rzenia.

TJważa sig jednak, nawet bez dostatecznie dokład-
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nych podstaw, że schorzonie to jest bardzo zakaźne,
oraz że konie, które przechororł,ały je stosunkowo
lekko, są do końca źycia wirusonosicielałlri i przec{-
stawiają stałe niebezpieczeństwo d)a zw,lerząt.

Na tym oparto wszystkie zasadnicze metody zwal.
czania anemii zakaźnej, tktóre wyjątkowo ciążyły na
eko,nomice sorvchozólv 

-i 
kołchozóń, a nie po,,nojo*u-

ł), rzecz},rvistej likrvidacji schorzenia.

Lekarze t Ielczerzy weterynaryjni podejrzewają nie-
raz anemig nawet w tych rvyp,adJka,ch, kieily konrie
cho,rują i padają z innyclt przyczyn. Anemia zakaź-
rra służy często d,o przykr.ycia grz]eohólv złej gospo-
d,arki.

Specyficz,no,ść i rriestałośó arnemii koni powodo,wa-
ły, że ęrzez długi okres czas,u trudn,o było zadecydo-
rl,ać o jej qprawcy, o sposclbach zakażemia, metod.ach
jeozenia i zapobiegania, ser:zegółn,ie jeżeli sig ulvzglgd-
ni, że dzisiejsza nrikrobiologlia, liłnmunoło,gia i ep,iaoo.
cjołogia opierał1- się rv badarriach na starych ,,kla-
sycznych" metodach.

Jedy,nrie łlowe netody badania i rro,tve, tw-órcae p,o-

dejście nrogły ,daó słuszne rozrviązanie problemów.
'lakie ,no,we metody rr-vnalazł rrłaśllie Boszjan, bada-
jąc naturg wirusa anenii zakaźlle1 kolri oraz rlatur!-
samego ,scho;rz,enia. Zastosolva,nie tl-ch rrretod do po-
z,nania innyc,h łvirusów ,i hakterii pozwołiło stwo,rzyć
,o,gółno,biołogiczne prawidła z,amia,ny wirusów w bak-
torie i krvształy, p,o,rno,gło rozszyfrować właściwe ana-
czenie szczepieli przeciw rtszystkiltr schorzetliotn za-
kaźnl n. rtl jaśnić nclrt ocześnie pl,z\ cż\ n1, crzynnej ,od-

porrr,oŚci, ustaliĆ nowe granice ż1 oia białka ,i warunki,
rt- których powstają clrolltrorrstroje.

Po,rnimo to, że ks,iążka G. }{. Bo-szjana ,,O ltaturze
rvirusów ,i bakterji" łvyda,na została niedawno, znala-
zło się,już wiele pra,c, które po;twierilzają odkryte
praez rniego praw]a w storsunku d,o, bałkterii i wiruLsów.

Feichtengeirner w Kazańskinr NIWI :uz):-

skał żywe szazepy z preparatu diagnostycznego pod-
danego ,sterylizacji rv autoklawie oraz z kilku srtrołt,ic
odpornościowych.

bakteryjne i w kryształy, m. in, wirusy parotitis śwl-
nek morskich, ospy i encephalomyelitis człowieka
W. D. Sołowiew uzlłskał wirus grypy w formie
bakteryjnej i w kryształach.

I7 paźdz,iernika 1950 r,oku w gazeoie ,,Med,icinskij
rabotnik" M. D. U,t e n k tl w dloniósł o rłyd,zielgniu
żywy,oh kultur bakteryjnych, u 23 praparatów wyja-
ławia,rrych w autokla,wie (tuborkutrina, różne suro,wice
odpo,nno,ściowe, toksyny i anatoksyny), po,dając jed-
rnak mylnie to odkrycie jako swo,je włalsne, a niie jako
potwierdzenie dan;,ch, które uzyskał i opublikorwał
,Boszj arr,

Istnieją też irnne prace, 1.rotwierdzające poszczegól-
ne fragmerlty pra]cy Boszrjana.

Wszystko ,to wskaizuje, że z,agaCllnieni,a, prze,d,sta-
,wione przez Boszjana ,dostatecznie ctoj,rzĄ a.by je
,opublikować i że ,r,ozwiązanie ich jest słuvne mirno
rvątplilvoŚci poszczegól,ny,cłr. sceptycznie nastawi,ourych
do rtego problenlu ba,d,aozy.

Nowe d,ane Boszjana ,o bakteriach i wirusach budu-
ją rn,owe podlsta,wy ,naukowe dla istniejących pojęó
o gran,icach życia.

'Wirusy i baktgrie" są tylko, wtedy rzeczywiśoie rnar-
trle, kiedy białko ich jest naprawdg naruszone, białl<o

- istota życia. W takiłn wypadku już żadną metodą
lrie udaje sig przlnlv,rógió ich do życia. Białko jedrrak
jako istota życia ,oka,zało się znacznrie wigcej odpolr-
,ne niż io dotychczas u,ważano. Zagadnienie o poĄv§ta-
łvaniu żywyoh ,isbot z nieży-v,ej materii będzie zr,ou,u-
łnia,ne do ;końca i słusznie wyjaśnione dopiero, wte,dy,
kiedy zostanie zsyntetyz,olvalre białko. Daisiejsza che.
rnia zbliżl,ła sig już barcll:o d,o rozwiązan,ia tego aa-
gacłtrienia.

Srtltet_lzorvano już te,raz wiele am,ilr,ol<wasów wcho-
dzQcych w skład białek, Niecłalekie juź są caasy, ki,edy
i zagadnienie synitezy białka bgdzie rozwiązaine, P,ra-
ca G. M, Boszjana - to olbrzymi krok rnaprzód do
lroz,wiąza,n,ia tego pr,oblemu, I}raca ta lpłz,edsiawi,a wiel_
ką wańość dla teo,rii ,i p,raktyki biologii, rnedycyny
i wo[eryna,rii i jest odpowieclzią radzieckiego, uozo,nego

-nowatora 
na rvezwarrie Stalina: ,,Dognaó iprze-

ścignąó iv rrajbliższym czasie zdobycze rrauki pozaLaureat pre,,rnii stalino,wskiej
A, K. Szuhlarlze zamieniła

MARIA TEKLIŃSKA
PuławE

clr nauk lekarskich
6 rvirusóTt rv szczepv granicanri naszej ojczyzny" tłlm. Iuszkiewicz

Szczepienia przez nakłucie kur szczepionką indyjską
'wartośó 

§zlczepień śrótlskórnych jest wielokrotnie
i do[<ładn,i,e p,rzebadan,a w ,odniesieniu do schorzeń,
których czyrrrriiki chor,obołyt wykazuj ą powinowacitwo
do skóry. Oprócz więc wą3lika badan,o lyartość szcae-
pień podskó,rnych pray p,tyszczycy, zakażeniu sta{i-
loil<okowlłn, gtaźllcy, 1otączce maltańskiej, ospie i in-
nych.

Skóra, była przez rriektórych badaczy (M a r -

choux, Doerr. Pick, Zdański, NI azztloli,
i Erdman) rozpatry,wana jako jedyne wroita

zakażenia wirusem |pornorrt klasycznego. Badacze oi
lstwierdlziiłi doświadczałnie, że pornó,r przenosi się ptzez,
pasclżyty drogą skóry. Jakk.llwiek późniejsze ba,dania
Centanniego wskazały także za przewód pokarr-
mowy jako bramg wejśoia zarazka pom|o,ru, a bada-
nia na,d przenosaenietll łt warunkach naturalnych wi-
,rusa Newcastle równie,ż do tego, wn,iosku d,oprolvadzi-
ły, to je,dnak ,nie możnla polninąó znacz,enia skóry, ja-
ko ewentuałn),ch wrót z,akażerr,ja p,rzy lpolnolrach pta,

n qich;'Z-- drugiej s,trony nale;ł ł,z,iąć pod uwagg, że do

lr
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